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N O W E L K A  N I E D Z IE L N A

C y g a n k a
A ątomo siedział z tw arzą  opartą 

na dłoni i ze zmarszczonemi groźnie 
brwiami. Siowa, które przed godziną 
posłyszał, b rzm iały  m u  wciąż w u- 
szach. „Strzeż się Paskw ity , ona s t a ­
ła się przyczyną śmierci Pedra, Hua- 
n a  i  M aria“.

Antonio znał Paskr-i tę  od kilku mie 
Si^cy. M a i  trzydzieóc1 lat, opinję nie­
ustraszonego bandyty, a wśród dz ew- 
cząt powodzenie, którego mu zazdro­
ścili wszyscy jego towarzysze.

Paskwita naznaczyła mu spotkanie 
w  barze „Floryda*” o dziesiątej wie­
czór; szarpany sprzecznemi uczucia­
mi merierpliwie oczekiwał Antonio na 
acjścia cyganki.

Kiedy na kościelnej wieży zegar w y ­
dzwonił dziesiątą. A n to n :o powstał, 
rzucając  na ziemię niedopalmte cyga­
ro, za pas zasunął ostry , ja k  brzytwa, 
cieniu j długi sztylet i gwiżdżąc zbó 
„ccką piosenkę, wvszedł z mieszkania

W knajpie „Floryda”* pełno już b y ­
ło po b rzeg i Przed kontuarem, p.jąc 
maderę, paląc i plując na ziemię, stała 
„złota młodzież'”’i, w wytartych na łok­
ciach ubraniach, w  2miętych kołnie­
rzykach i jaskrawych krawatach. T w a ­
rze byty chude i zmęczone, a spojrze­
nia aroganckie lab wzgardliwe.

W  dancingu gramofon zagłuszał li­
teralnie wszystkich krzykliwcmi pas 
so-doblo i rumbą, przy stolikach sie­
dź eli mężczyźni i kobiety, nawołując 
się, krzycząc i wyouchając śmiechem. 
Pośrodku kdkanaście par deptało na 
miejscu, podnosząc kurz w zadymionej 
sali.

Antoni rozejrzał się baczn e Paskw i­
ty jeszcze nie było, stanął więc na­
przeciwko drzwi, żeby ją spostrzec, jak 
t j łko  wejdzie. Opari się o ścianę, rę­
ce zasunął w k eszen e, niedbałym ru ­
chem głowy odpowiadając na zapro­
szenia do tańca, rzucane mu przez

dziewczęta.
Ale czarne i bystre oczy spod zsu­

niętych brwi przebiegały salę, bada 
jąc twarze. Jedna z nich zastanowiła 
go. Był to mężczyzna, którego tu ni­
gdy jeszcze nie spotkał; wysoki i bar­
czysty, twardy jak z kan, enia wykuty 
profil i stalowe oczy. Kto to mógł być?

Antonio napróżno zadawał sobie to 
pytanie, n e wiedząc nawet, dlaczego 
fen nieznajomy tak go zaciekawia — 
kiedy do sali weszła Paskwita.

Stanęła, rozglądając się, jakby 
chciała przekonać się o wrażeniu, ja ­
kie jej uroda wywierała na zebranych, 
[ w tejże samej chwili spojrzenie jej 
skrzyżowało się ze wyrokiem Antonia. 
Ale trwało to tylko sekundę, gdyż im 
tychmiast oczy Paskwity spoczęły na 
niezrajomym, a potem znów zwróci­
ły się ku tańczącym.

Gniew, połączony z zazdrością, 
szarpnął sercen  Antonia. Podszedł do 
Paskwity i położył jej lękę na-ramie­
niu.

—  Jak się masz, Paskw ito  — rzekł 
— Spóźniłaś się dzisiaj!

— Chodź tańczyc. Cos ci mam do 
pow edzenia  —  odpowiedziała Pas 
kwita.

Zaczęl' tańczyć passo-doblo, w któ­
rym zapalczywie i ogniście wyraża się 
namiętna hiszpańska natura, ale P a s ­
kwita była spokojna, a nawet chłód 
na. W  tańcu pochyliła się ao ucha 
Antonia i szepnęła:

— Jutro o dwunastej w  nocy w yru­
sza pocztowy wóz, przewożący znacz­
ne pieniądze. Czy jesteście gotow ?

— l a k  —  odpowiedział krótko An­
tonio.

—  Wielu w as  będzie?
—  Dwudziestu.
—  Daj mi nazwiska dwóch twoich 

towarzyszy, którzy kolejno obejmą do­
wództwo w razie, gdybyś ty  i jeden 
z nich byli zranieni Chcę wiedzieć, do 
kogo mam się zwrócić.

— Słuchaj, Paskw ito  —  rzekł groź­
nie Antonio, pattząc jfej w oczy — 
ty chcesz nas zdradzić. Słyszałem, ze 
byłaś przyczyną śrr. erci Pedra, Huana 
i Maria. Wydałaś ich w ręce policji.

P askw ita  nie drgnęła nawet pod

strasznym zarzutem, tylko w tańcu o- 
czy jej spoczęły na chwilę na twarzy 
nieznajomego. Takie przynajmniej An 
tonio miał wrażenie.

—  Co też ty mówisz! — roześmia­
ła się po chwli.  — Powtarzasz plot­
ki, rozgłaszane przez zazdrosne o cie­
bie dziewczęta 1

—  A  ten nieznajomy, z którym po­
rozumiewasz się spojrzeniem?

—  Jak;? Oszaiaieś! Nie myślałam, że 
jesteś tchórzem i boisz się wszystkie 
go! Gdziez jest ten meznajomy?

—  Milcz, Paskwito, bo gorzko tego 
pożałujesz! Nieznajomego pokażę c i!...

Tymczasem nieznajomy zniknął z 
dancingu.

—  Paskwito —  mówił Antorio, któ­
rego taniec f bhskość dziewczyny u 
pajały, j tk wino —  powiedz.ano mi, 
że jesteś szpiegiem, ale ja  tu przyszed 
łem, bo się śmierci nie bojęi... bo cie­
bie kocham .

— Ja szpiegiem! T o  kłamstwo! — 
zawołała z oburzeniem Paskwita, tu 
ląc się do Antonia. — T y myślisz, że 
jakbym c :ehie wydała? Nie znasz ser

ca Paskwity!
—  Więc chodźmy stąd razem, a lt  

ty  idz naprzód. Pójdziemy do mnie!— 
szeptał Antonio, obejmując Paskw itę, 
ale jednocześnie wyciągając szty let 
Idź przede mną!

—  Chcesz zwracać na siebie uwa- 
gę! Robić z nas widowisko! Okryć się 
śmiesznością! Dam ci dowód, że cie­
bie kocham. Tu, przy kuchni są 
drzwiczki, których nikt nie zna. Wyjdź 
^ d y ,  a ja  pójdę głównem wyjśc.em. 
Spotkamy się za domem i pójdziemy 
do innie lub do ciebie, jak zechcesz! 
Pocałuj mnie — dodała, pochlając ku 
niemu czerwone usta.

— Chodźmy więc, zrobię jak chcesz, 
spotkamy się za domem! —  szepnąi 
Antonio, spiesznie kierując się dc wyj­
ścia. Paskw ita  edprowadziła go do 
drzwi spojrzeniem, a potem w zgard­
liwie ruszyła ramionami.

W  tejże chwili rozległo się kiłka- 
naśce strzałów i rozdz.erający krzyk, 
który zagłuszyła g ram ofonow a mu­
zyka, M..J*.
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P ią k n a  p a n i w a lc z y
w obronie mtadośd

Z n a k o m i ty  p i s a r z  f r a n c u s k i  i  
j e d e n  z n a j l e p s z y c h  o b s e r w a t o ­
ró w  n a t u r y  lu d z k ie j  —  B a lz ak ,  
p o w ie d z ia ł  i i  n a jn i e b e z p ie c z n i e j ­
szy m  w ie k ie m  d la  K ob ie ty  j e s t  
c z t e r d z i e s tk a !  I s to tn i e ,  n a j n i e ­
b e z p ie c z n ie js z y  j e s t  o n  d l„  u r o ­
dy, g d y ż  p o s t a ć  s ię  z m ie n ia ,  s t a j e  
s ię  o c ię ż a łą  i n a b i e r a  w a g i ,  n a  
tw a r z y  z a ś  i s zy i  z a c z y n a j ą  s ię  
r y s o w a ć  p ie r w s z e  z w i a s t u n y  s t a ­
rośc i . . .  W  z w ią z k u  z t e m  z m ie n ia  
s ię  u s p o s o b ie n ie ,  p o w s t a j ą  n i e z n a ­
n e  d o tą d  n ie p o k o je ,  ż a l  o z a  od- 
c L o d zą cem  p o w o dzen iem , p r a g ­
n ie n i a  w y k o r z y s t a n i a  p o z o s ta łe g o  
c z a s u  —  p r z e d  o s t a t e c z n e m  n a ­
d e j ś c ie m  s t a r o ś c i .

O t e m  w szy s tK ie m  m y ś la ł a m ,  
r o z m a w i a j ą c  z j e d n ą  z n a jo m ą

—  P is u je s z  a r t y k u ł y  o g im n a ­
s ty ce ,  k o s m e ty c e  i r ó ż n y c h  sp o ­
s o b a c h  z a c h o w a n ia  u r o a y  1 p r z e ­
d łu ż e n ia  m ło d o śc i  -  p o w ie d z ia ła  
m i n ie m a l  o d r a z u  n a  w s tę p i e  —  
p o r a d ź  mi, co m a m  ro b ić ,  bo j e ­
s t e m  p r a w i e  z ro z p a c z o n a .

—  N ie  m a s z  w c a l e  p o w o d u  ro z ­
p a c z a ć  —  o d p o w ie d z ia ła m  —  Wy­
g lą d a s z  d o sk o n a le .

M o ja  z n a jo m a  u śm ie ć h n ę ła  s ię  
m e la n c h o l i jn i e .

—  M o ja  d ro g a ,  d z iś  r a n o  z r o b i ­
łam  g e n e r a l n y  p r z e g l ą d  m o je j  
p o w ie rz c h o w n o ś c i  i w y n ik i  n ie  s ą  
p o c ie s z a ją c e .  P o w ie m  ci c a ł ą  
p r a w d ę ,  j a k  n a  s p o w ie d z i .  S t a ­
n ę ł a m  p r z e d  s z a r ą  l u s t r z a n ą  i 
o b e j r z a ł a m  s i ę  c a ł a  o d  s tó p  do 
g łó w  k r y t y c z n e m  ok iem . Cóż s ię  
o k a z a ło  1 F i g a r a  m o ja ,  k r ó r ą  t a n  
z a w s z e  c h w a lo n o ,  t r a c i  l l n j ę !  
T a k !  N a  b i o d r a c h  z a u w a ż y ia m  
W klęs łość  o d  n o s z e n i a  w id o c z n ie  
z b y t  c ia s n e g o  g u m o w e g o  p a s k a ,  
p o n iż e j  w a r s t w y  t ł u s z c z u ,  k tó ­
r y c h  d o ł ą d  n i e  b y ło ;  m u s k a ł y  
b r z u s z n e  z w io tc z a ły ,  r a m i o n a  
m a m  n o r m a l n i e  p e łn e ,  a l e  c ia ło  
s t a ło  bię m i ę k k ie ;  s k ó r a  i r a c i  p c -  
ły sk ,  s i a j e  s i ę  s z a r a ,  j a k b y  b r u d ­
n a .  Co ro b i ć !  M u s z ę  t e m u  z a r a ­
dz ić ,  a l e  ja k  1

—  W idz isz ,  m ó w i ł a ś  z aw sz e ,  że  
j e s t e ś  t a k  d o b rz e  z b u d o w a n a ,  że  
n ie  p o t r z e b u je s z  ć w ic z e ń  g i m n a ­
s ty c z n y c h ,  p o z o s t a w i a j ą c  to  n u d ­
n e  z a j ę c i e  -tfenyitt Z jo b o m  g o rz e j
o d  c ie b ie  p r z e z  n a t u r ę  o b d a r o ­
w a n y m .  G d y b y ś  m n i e  by ia  s ł u c h a ­
ła i n i e  z a n i e d b y w a ł a  g i m n a s t y ­
ki,  w a r s t w y  t ł u s z c z u  n i e  o s ia d ły -  
by  p o n iż e j  b io d e r ,  a  c i . ł o  z a c h o ­
w a ło b y  j e d r n o ś ć .  P a m i ę t a s z ,  co 
m ó w i ł a m  o o d d y c h a n i u  d la  z a c h o ­
w a n ia  św ie ż o ś c i  c e r y ?  S k o ro  t e ­
raz ,  s k r u s z o n a ,  p o w r a c a s z  i z a p i ­
s u j e s z  s i ę  do g r o n a  k o b ie t ,  u p r a ­
w ia j ą c y c h  „ o d m ł a d z a j ą c ą  g im n a -  
s t y k ę “ , p o d a m  c i  k o n ie c z n e  ć w i­
c z e n ia .  N ie  o b a w ia j  s ię ,  n ie  p r z e ­
p is z ę  c i  i c h  z a  w ie le ,  bo n ie  m a ­
j ą c  w p r a w y ,  z m ę c z y ła b y ś  s i ę  i 
z n i e c h ę c i ł a  szybko .

■ — M a s z  r a c j ę  —I  s k w a p l iw ie  
p o t w . j r d z i ł a  m o ja  z n a jo m a  —  z a ­
c z y n a j m y  o d  ć w ic z e ń ,  k tó r e  w y ­
k o n a ć  m o g ę  z ł a t w o ś c i ą !

—  J e s t e ś  n i e p o p r a w n a ,  c h c i a ­
ła b y ś  n a p r a w i a ć  zło, a  b o isz  s ię  
w y s i łk u !  W s z y s tk i e  k o b ie ty  są  
j e d n a k o w e !  A le  p r z y s t ę p u j m y  do 
d z ie ła .

P r z e d e w s z y s t k ie m ,  j a k  j u ż  po ­
w ie d z ia ła m ,  d la  św ie ż o ś c i  c e ry  
k u m e c z n e  s ą  ć w ic z e n ia  o d d e c h o ­
wo. Z r a n a ,  p r z y  sz e ro k o  o t w a r ­
łem  o k n ie  n a le ż y  w y k o n a ć  k i lka ,  
a  w  m i a r ę  n a b i e r a n i a  w p r a w y ,  
k i l k a n a ś c i e  g łę b o k ic h  o d d ec h ó w . 
W c ią g a m y  w o ln o  p r z e ż  n o s  p o ­

w ie t r z e ,  n a p e ł n i a j ą c  m e m  p łu c * ,  
& n a s t ę p n i e  w y d y c h a m y  j e  ró w ­
n i e  w o ln o  p r z e z  u » ta .  Z  c z a s e m  
p o w .e t r z e  w ydychać  b ę d z ie m y  
p rz e z  no s ,  a l e  n a  ra z io  j e s t  to  
m ę c z ą c e  i m oże  w y w o ły w a ć  z a ­
w r o ty  g i o w j .  G d y b y  z p o c z ą t k u  
ć w ic z e n ie  o d d e c h o w e  c s z a i a m i a io  
—  n a le ż y  j e  w y k o n a ć  leżąc .

P o  d o k o n a n iu  t e j  w e w n ę t r z n e j  
„ k ą p ie l i  pow ietrznej** p r z y s t ę p u ­
je m y  ao  ć w ic z e ń  g im n a s t y c z n y c h  
S to j ą c  p r z e d  lu s t r e m ,  % r ę k a m i  
o p a r t e m i  n s  b io d r a c h ,  o p u s z c z a ­
my s ’ę  z w o ln a  i p r z y s ia d a m y ,  a  
n a s t ę p n i e  p o d n o s im y  s ię ,  u w a ż a ­
ją c ,  ażeby  t r z y m a ć  s i ę  p ro s to .

D r u g ie  ć w ic z e n ie  p o l e g a  n a  
w y p r o s t o w a n i u  s ię ,  w y c ią g n ię c iu  
r ą k  w g ó r ę  i o p u s z c z e n iu  ic b  k u  
z iem i, p a l c e  p o w in n y  d o tk n ą ć  
p o d ło g i ;  a le  p a m i ę t a j m y ,  ż e b y  
n . e  z g in a ć  k o la n .  W c ią g a m y  po-, 
w ie t r z e  r y t m i c z n ie  w  ch w i l i ,  k ie ­
dy s i ę  p r o s tu j e m y ,  w y p u s z c z a m y  
j e  z a ś  z g i n a j ą c  s i ę  k a  M em i.

K ła d z ie m y  s i ę  n a  dyw an ie ,  i  
p o d n o s im y  j e a n ą  n e g ę  ^ g ó r ę ,  
j a k  m o ż n a  n a jw y ż e j ,  n a s t ę p n i e  
d r u g ą ,  p o c zem  oLio j e d n o c z e ś n ie .  
P o tem , t r z y m a j ą c  n o g ę  w y p r o s t o ­
w a n ą ,  ć to p ą  z a t a c z a m y  k o ło  W 
j e d n ą  i d r u g ą  S tro n ę .  ,

L e ż ą c  n a  z iem i,  p o d n o s im y  o b ie  
n og i  i  z a t a c z a m y  n ie m i  ko ło  j a k ­
b y ś m y  j e c h a ły  n a  ro w e rz e ,  k i l k a ­
n a ś c i e  r u c h ó w  w y s t a r c z y ;  k o ń ­
cz y m y  ć w ic z e n ia  n a  p o d ło d z e  
p rz e z  p o d n o s z e n ie  s i ę  i s i a d a n ie ,  
j e d n o c z e ś n ie  d o ty k a j ą c  p a l c a m i  
s tóp .

S to ją c ,  w y r z u c a m y  n o g ę  n a  
p r a w o  i w  ty ł ,  a  n a s t ę p n ie  w  bon, 
j a k  m o ż n a  n a j d a l e j .  P o  sk c ń c z o -  
n y c h  ć w ic z e n ia c h ,  o d d y c h a m y  g ł ę ­
boko i w y c ie r a m y  c a ł e  c ia ło  zw il ­
ż o n ą  w  w o d z ie  d ło n ią .

N a k o n ie c ,  w y p i ja m y  s z k l a n k ę  
w o dy , a  d o p ie r o  w  p ó l  g a d z in y  
p o te m  p r z y s t ę p u j e m y  do p i e r w ­
szego  ś n i a d a n i a .

Ć w ic z e n ia  z a p e w n i a j ą  n a m  
j ę d r n ó ś ć  c ia ła  i g iL k o ść  r u c h ó w ,  
o d p o w ie d n i  r e g i m e  p r z y c z y n i  s i ę  
do ł a d n e j  c e ry  i św ie ż e g o  w y g lą ­
d u .  C koio  c z te r d z ie s tk i  —  t r z e b a  
z w ró c ić  b a c z n ą  u w a g ę  n a  u a j -
wa-itiłCjsZe. n a - r t  o r g a n y ;
w ód  p o k a rm o w y ,  w ą troD ę ,  s e r c e ,  
n e rk i .

A w ię c  n a le ż y  u n i k a ć  m o c n e j  
k a w y  i h e r b a t y  ze  w z g lę d u  n a  
se r c e ,  u s u n ą ć  z p o ż y w ie n ia  t ł u s t e  
k rem y ,  susy , m a r y n a t y  i  k o n s e r ­
wy, m a j ą c  n a  u w a d z e  w ą t r o b ę ,  
z m n ie j s z y ć  i lo ść  o c tu ,  m u s z t a r d y  
i p ie p r z u ,  p a m i ę t a j ą c  o n e r k a c h ,  
d la  k t ó r y c h  d o b rz e  j e s t  p ić  d o ść  
z n a c z n ą  i lo ść  p ły n ó w  p o m ię d z y  
p o s i łk a m i .  A le  n ie  p rz e s a d z a jm y ;  
w p ic iu  w o d y  m i n e r a l n e j !  N a k o ­
n ie c  d la  d o b re g o  t r a w i e n i a  u n i ­
k a jm y  z b y t  o b f i t y c h  o b ia d ó w  i  
w ie lk ie j  i lo śc i  m ię s a .  J a r z y n y  i  
o w o ce  są* j a k  w iem y, s p r z y m ie ­
r z e ń c a m i  z d r o w ia  i d o b re g o  w y­
g lą d u .

—  A  w ię c  t r z e b a  w y rz e c  s ię  
te g o  w sz y s tk ie g o ,  co n a m  s m a k u ­
je  —  rz e k ła  s m ę tn i e  m u j a  z n a jo ­
m a .

—  J e s t  to  k w e s t j a  p rzyzw ycza*  
j e m a .  Z r e s z t ą  t ę  o f i a r ę  w y n a g r o ­
dzi n a m  s o w ic i e  m ło d y  w y g lą d ,  
g d y ż  r i c  t a k  n ie  o d m ła d z a ,  jak 
d o b re  f u n k c j o n o w a n i e  o r g a n i z ­
m u . Z m a r s z c z k i  p u z t i ik a ją ,  tem -  
b a r d z i e j  je ż e l i  j e d n o c z e ś n i e  b ę ­
d z ie m y  p a m i ę t a ł y  o o d ż y w ia n iu  
sk ó ry  d o b ry m , o d ż y w c z y m  k re -  
m em . w .  L a n g e r .M o d e l  N r .  2 . K t e a c j a  J .  L e lo n g .

Tokio — najtańsza stoJiea
W y  k w in t a /  o b ia d  za  80 g roszy

T o k io  Uczy o b ec n ie  5 m i l j o n ó w  
m ie s z k a ń c ó w ,  j e s t  w ię c  j e d n ą  z 
n a jw ię k s z y c h  s to l i c  ś w ia t a .  A  
j e d n o c z e ś n i e  j e s t  to  m ia s to ,  b o ­
d a j ż e  n a j t a ń s z e  ze  w sz y s tk ic h  
w ie lk i c h  m i a s t  n a  św ie c ie .

Z T o k io  n a p r z y k ł a d  do J a k o h a -  
my, o d le g łe j  c  65 km .,  m o ż n a  p o ­
j e c h a ć  a u to b u s e m  t a m  i sp o w to -  
t e m  za  5 z ło ty c h .  N a jw ię k s z y  k u r s  
t a k s ó w k ą  z  j e d n e g o  k r a ń c a  m ie  
sta n a  d r u g i  k o s z t u j e  60 g r .

Je S l i  id z ie  o c e n y  u b r a n i a ,  b i j ą  
o ne  w s 2e lk łe  r e k o r d y  ta n io śc i .  
G a r n i t u r  z d o s k o n a łe g o  a n g i e l ­
sk ieg o  m a t e r j a ł u  z ro b io n y  u 
p ie r w s z o r z ę d n e g o  k r a w c a  n ie  k o ­
s z t u j e  p o n a d  130 zł. P y j a m ę  z 
p ię k n e g o  j e d w a b i u  k u p ić  m o ż n a  
za 13 zl., a  w  n ieco  g o rs z y m  ga  
tu n k u  za  5 zi.

A j e d z e n ie ?  Z a 60 gr,  d o s t a je  
się w T o k io  w y k w i n tn y  o b ia d

N A G Ł A  D E P E S Z A ! . .  P I L N A  S P R A W A  U  

S P Ó Ź N I E N I E  G R O Z I C l  K Ł O P O T E M ,

L E C Z  S Z Y B K O  M I J A  T W A  O B A W A ,

G D T ż  W IE S Z ,  Ż E  Z D Ą  ż i S Z  S A M O L O T E M

denkach ' ,  l e c iu tk o  r o z s z e r z a j ą c y c h  
się n a d  k o la n a m i ,  i z a p i ę ty c h  po 
obu  s t r o n a c h  n a  g u z ik .  T o w a r z y ­
szy  m u  „ k ą p ie l  s io n e c z n a "  z ró żo ­
w e j  Ł a lty  w  b i a ł e  g ro c h y .  W y c ię ­
c ie  jes* sp ic z a s te ,  p i - z y b ra n e  dro-b- 
nem i z a k ł a d e t z h a m i  i w ę z łe m  z 
t eg o  s a m e g o  m a t e r j a ł u ,  s t y łu  t r ó j ­
k ą t n y  deK olt d o ch o d z i  do  s a m e ­
go p a s k a .  K ió tk i e  i w ą s k ie  r ę ­
k a w k i  m a j ą  m e w ie lk ą ,  p o d n ie s io ­
n ą  W g ó r ę  b u fk ę .

W ie c z o ie m  n a  s t r ó j  t e n  n a r z u ­
c a  s i ę  p ła s z c z y n  t ro i*  -  ą u a r t s ,  
o p r o s ty c h  l i n i a c h ,  p r z y b r a n y  wy ■ 
k ł a d a n y m  k o łn ie rz e m ,  b i a i e ,  s k ó r ­
kow e s a n d a ł k i ,  n a ło ż o n e  n a  bose  
nóżki i b i a ł y  t ry k o to w y  b e ie c ik  
d o p e łn i a j ą  ca ło śc i .

E f e k to w n y  ten i praKtyczny en- 
semDle służyć tez może u a  wy  
cieczki górskie, w  tym w y p a d k u  
_amiast szortów m a m y  spódnicz­
kę, zapiętą z doku na rząd z c z te ­
rech guzików złeżony, P a s e k  j'eśt 
z tego samego m aterjału , przy­
szyty do spódnicy.

M O D E L  N r  2.
B a rd z o  e fe k to w n jr  s t r ó j  n a  p l a ­

żę  z g r a n a t o w e j  piKi w  b ia ł e  
g w ia z d e c z k i .  P l a ż o w a  s u k i e n k a  
stanowi j e d n ą  c a ło ś ć ;  j e s t  w c ię t a  
w  s t a n ie ,  w y d e k o l to w a n e  n a  p le ­
c a ch ,  p r z y b r a n a  w y k ła d a n y m  
k o łn ie rz y k ie m  i dw om a r z ę d a m i  
u k o śn ie  id ą c y c h  g u z ik ó w . D oko ła  
su k ie n k i  i Kołnierza b ie g n ie  w ą ­
ski p a s e c z e k  p ik o w y  w y c ię ty  w  
ząbk i.

P o  kąpieli słonecznej w r a c a  
do hotelu Icb idzie do cukierni. 
W te d y  na p lażow ą sukienkę n a ­
rzuca się spódniczkę (gó rn a  c z ęść  
sukni zastępuje bluzKę; i m ałąp e  
leryneczkę —  i strój na ulicy jest 
bez zarzutu! J a k a  tc  oszczędność 
czasu i fa ty g i!

B ia ły ,  s k ó r z a n y  p a se k ,  z a p ię ty  
n a  s p o r to w ą  k l a m r ę  u r o z m a ic a  i 
o ż y w ia  t e n  e le g a n c k i  en se m b le .

F r a n c l n e .

M  w n .  L .rm •u ły Y a le ,  p ls* ą«  
■ i p L o w  7 t  i  c  s t lan  a  f j m )

L t K A s  obłaefcbua m oim  
1 Ic-łnfczfcm. p o ś w ię c i ć  n in ie j -  
« ą  p o g a d a n k ą  - t ro jo n a ,  k tó r o  b ę  
d ą  tok* l a t o  noozo-n* n a  p la ż y .  
Lsłctofc p r z e d s t a w i a  n a m  m o d e l e  
z a ró w n o  elegancici-e, J a k  p r a k t y c z -  
neł gdyż  s łu ż y ć  m o g ą  j e d n o c z e ś ­
n ie  i  n a d  m o r z e  i w  g ó ry ,  r o z w a ­
l a j ą  n a m  1 p r z e b y w a ć  n a  p laży ,  
u r z e ją e  s ię  n a  s ło ń cu ,  i w  j e d n e m  
o k a m g n ie n iu  ( n i b y  z m i a n a  dek o ­
r a c j i  s c e n i c z n e j )  b y ć  u b r a n ą  n a  
m ia s to !  M odel ,  s ł u ż ą c y  n a d  m o ­
rz e  I n a  w y c ie c z k i  g ó rs k ie ,  p o d a ­
n y  j e s t  p o d  N r .  1, o s t a t n i  z a ś  r y ­
s u n e k  p r z e d s t a w i a  n a m  s t i ó j  p l a ­
ż o w y  i s p a c e r o -^ y  j e d n o c z e ś n i e !

SZAT  E N S E M B L Ó W  
P i s a łe m  j u ż  n i e j e d n o k r o t n i e ,  żs 

m o d a  k o s i ju m ó w  z a p a n o w a ła  
w s z e c h w ł a d n ie ;  z r a n a ,  p o p o łu d ­
n i u ,  n a  w iz y ta c h ,  w ie c z o r e m  w r e ­
s t a u r a c j i  i w  t e a t r z e  w id z ia ło  s ię  
ta i l l fcu ry  i  „ e n s e m b le "  —  a  t e r a z  
f a l a  t a  ze s to l i c y  p r z e d o s t a j e  s ię  
n a  u z d r o w is k a  i m o d n e  p laże  

N a  p l a ż a c h  z a ro i  s i ę  w ię c  te g o  
l a t a  od k n s t ju m ó w ,  k tó r e  ró ż n ią  
s i ę  t e m  o d  t a i l l ę m ó w ,  s p o t y k a ­
n y c h  w  m ie śc ie ,  ż e  z a m i a s t  s p ó d ­
n ic z e k  w s z ę d z ie  s p o ty k a ć  b ę d z ie ­
m y  s z o r ty !

W  p r z e s z ły m  r o k u  s z o r ty  św ię - ’ 
c i ły  t r i u m f y  w  k o s t i u m a c h  k ą p i e ­
lo w y c h  ; te g o  l a t a  s p o t k a m y  r ó w ­
n ie ż  sz o r ty ,  k tó r y m  to w a r z y s z y ć  
b ę d ą  t r y k o to w e  s t a n ic z k i ,  ten  
s t r ó j  j e s t  taK w y g o d n y  p r z y  Kąpie 
li , że t r u d n o  go rzu c ić ,  a l e  r y w a ­
l i z u je  z  n i m  b a r d z o  p o w a ż n ie  ko­
s t j u m  k ą p ie lo w y ,  s t a n o w i ą c y  j e ­
d n ą  c a ło ś ć  ł  p r z y l e g a j ą c y  d o  c i a ­
ła ,  w  k tó r y m  p lecy  s ą  z u p e łn i e  
o b n a ż o n e ,  p r z ó d  zaś ,  p r z y  p om o­
c y  „ p in c e "  i  szw ów  b a r d z o  p o m y­
s ło w o  o b m y ś la n y c h ,  u w y d a t n i a  i 
p o d t r z y m u j e  b iu s t ,

K ą p ie lo w e  k o s t ju m y  r o b i ą  s ię  
z t r y k o tó w  r ę c z n y c h ,  z  j e r s e y ,  z 
t a f t y ,  z  e l a s ty c z n y c h  w yrobów ,,  
j a k  A iro la s t i c ,  z  w e łn ia n e j  k o r o n ­
ki e la s ty c z n e j .  T a f t y  są  g ła d k ie  
lu b  w y t ła c z a n e ,  n a p r z y k ł a d  „clo- 
q u e "  (w  p ę c h e r z y k i ) .

P O W O D Z E N I E  S Z O R T Ó W
Ala p o w o d z e n ie  t e g o r o c z n e  

s z o r tó w  z a z n a c z a  s io  szcz eg ó ln ie  
w  p la ż o w y c h  e n s e m b la c h !  W sz ę ­
dzie ,  g d z ie  w id z im y  k o s t j u m  — 
m a m y  z a r a z  s z o r ty !

S ą  Wat o d ro b in k ę  d łu z s z e  lu b  
k r ó t s z e ,  s z e m e  tu b  w ę ż s z e ;  w

I i DluzeczkI,  n o s z ą c e j  n a z w ę  ,,Dzin 
d e  s o le i l " ,  ^K ąpie l  s łon eczna* 1,

M o d e l  N r .  L  1

w e łn i a n y c h  w y r o b a c h  s z e ro k o ść  
s p o d n i  j e s t  n ’eco  w ię k s z a  n iż  w  
w y r o b a c h  ln i a n y c h ,  a le  r ó ż n ic e  te 
s ą  n i e z n a c z n e ,  w s z ę d z ie  s p o t y k a ­
m y  k la s y c z n y ,  m ę s k i  s z o r t ,  u l u ­
b io n y  p rz e z  n a s z e  sp o r t sm e n K i!

P r z y b r a n i e  s z o r lu  j e s t  b a rd z o  
sk r o m n e ,  g u z ik i ,  w  t y m  s a m y m  
k o lo rze  co k o s t ju m ,  k ie s z o n k i  p ro  
s t e  lu b  o zd o b io n e  m a ł ą  k la p ą ,  s te -  
b n o w a n y  sze w  po  o b u  s t r o n a c h ,  
k ilka s t e b n o w a n y c h  u g ó r y  z a k ł a ­
d ek  —  o tu  w sz y s tk o .  P r z e k o n a m y  
B ię o W m n a  m o d e l a c h  L e lo n g .

M O D E L  N r .  1. •
Jest te kostjum, który może słu­

żyć jako sportowy w  góry i jako  
plażow y nad m o rz e .  S k ła d a  się 
on z szortów (proste  majteczki 
sięgające do Kolan) z p ła s z c z y k a

Kreacja J. Lelong.

g d y ż  jre s t  o n a  w y c ię t a  w  p le c a c h  
W s z y s tk ie  b luzk i u ż y w a n e  n a  

p l a ż a c h  i o d s ł a n i a j ą c e  p le c y  p r z e ­
s t a ł y  n a z j^ v a ć  s ię  b lu z k a m i  i f i ­
g u r u j ą  w  m o d z i e .p o d  n a z w ą  „ k ą ­
p ie l i  s ł o n e c z n e j" .

M odel s k ł a d a  s ię  w ię c  z p o p ie -  
ia teg o ,  f l a n e lo w e g o  s z o r t a  o sp o ­


